
droga

Bolesława

Cena 20 gr

W 20 rocznice
strajku

Ostatnia

Bieruta
Kraków, sobota 17, niedziela 18 marca 1956 Kr 66Rok XI

Kondukt żałobny posuwa się ulicą Marszałkowską.

PISMO POPOŁUDNIOWE

Na trasie konduktu żałobnego.

Członkowie delegacji zagranicznych
na uroczystości pogrzebowe w „Sempericie''

Nad trumną Bolesława Bieruta przemawia sekretarz KC
PZPR Edward Ochab.

Kraków. — Godz. 11. Zamiera cały ruch uliczny. Ludzie
stoją z odkrytymi głowami. Bolesna jest chwila pożegnania.

opuszczają Warszawą
członek delegacji

WARSZAWA

Dziś we wczesnych godzi
nach rannych opuścił

Warszawę . .

- -

radzieckiej na uroczystości po
grzebowe. Marszałek Związku
Radzieckiego — Iwan Koniew.

Gościa żegnali na lotnisku
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: Zenon Nowak, wi-

Wiedeński Burgtheater
przybył dziś rano

do KrakowaNa placu Feliksa Dzierżyńskiego.

Dziś, we wczesnych godzi
nach rannych przybył do

Krakowa na swoje pierwsze
gościnne występy w Polsce ze
spół Wiedeńskiego Burgthe-
atru . Na dworcu kolejowym
artystów austriackich serde
cznie powitali przedstawiciele
naszego miasta. Aktorzy tea

Kondukt żałobny na Cmentarzu Wojskowym.

Na Cmentarzu Wojskowym — członkowie delegacji zagra*
nicznych przy groble Bolesława Bieruta^

Inicjatorzy

nowej metody
pracy zespołowej
na wiertarkach

przodownicy Pafawagu
obchodzą dziś

jubileusz 10-lecia
wspólnej pracy
Żywiołową owację urządzali

dziś rano robotnicy wydzia
łu obróbki mechanicznej W-l
w Pafawagu słynnym przo
downikom pracy: Janowi
Kołodziejowi i Stefanowi
Ostrowskiemu, którzy obcho
dzą dziś jubileusz 10-lecia pra
cy w fabryce wagonów. Rów
no 10 lat temu, 17 marca 1946
r. Stefan Ostrowski i Jan Ko
łodziej stanęli obok siebie przy
wiertarkach i odtąd pracują
wspólnie.

Kołodziej i Ostrowski są ini
cjatorami nowej metody pracy
zespołowej na wiertarkach.
Metoda ta pozwoliła im wyko
nać zadania przypadające na

nich w okresie planu 6-letnie-

go przeszło trzykrotnie.

ceprezes Rady Ministrów, Mi
nister Obrony Narodowej,
Marszałek Polski Konstanty
Rokossowski, Roman Zam
browski, członek KC PZPR,
wiceminister Obrony Naródo-

|wej gen. broni Jerzy Bordzi-
łowskl.

Obecny był również radca
ambasady ZSRR w Polsce I.\

trów krakowskich wręczyli
miłym gościom wiązanki kwia
tów i zgotowali im gorącą o-

wację.
W imieniu Ministerstwa Kul

tury i Sztuki zabrał głos wi
cedyrektor Centralnego Za
rządu Teatrów Stanisław Win
centy Dobrowolski dziękując
zespołowi wiedeńskiemu za od
wiedziny Krakowa. Z kolei

przemówił dyrektor Burg-
theatru prof. Adolf Rott, wy
rażając uczucia gorącej sym
patii, które łączą ich z arty
stami polskimi i stwierdził,
że występy . Burgtheater'' w

Polsce będą niewątpliwie dal
szym krokiem do zacieśnienia
więzi kulturalnej, jednoczącej
coraz trwalej obydwa narody.

Po krótkiej uroczystości po
witalnej na dworcu głównym,
artyści wiedeńscy udali się a-

utokarami do Grand Hotelu.
Po śniadaniu goście zwiedzali
zabytki naszego miasta.

Dziś o godz. 19 w Teatrze
im. Słowackiego zespół wie
deńskiego teatru rozpocznie
swój pierwszy występ w Pol
sce przedstawieniem „Intryga
i miłość" F. Schillera, a jutro
o tej samej porze będzie gra
na komedia H. Bahra pt.
„Koncert".

Zdjęcie z przybycia zespołu
Burgtheatru do Krakowa o-

raz życzenia od dyrektora tea
tru dla czytelników „Echa"
zamieszczamy na sir. 2. (cz)

W nocy z piątku na sobotę zmarła w Paryżu
wybitna uczona Irena Joliot-Curie.

Wiadomość tę otrzymaliśmy po zamknięciu numeru o

godz. 13.

Mielnik i
ZSRR w

Orłów.

attache wojskowy
Polsce płk. Wasili

*

Dziś w godzinach rannych
opuściły Warszawę także rzą
dowe delegacje Ludowej Re
publiki Albanii, Węgierskiej
Republiki Ludowej, Rumuń
skiej Republiki Ludowej, Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej i przedstawiciel Ko
munistycznej Partii Niemiec,
przybyłe na uroczystości po
grzebowe.

Gości żegnali na lotnisku
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, członkowie KC
PZPR, Rady Państwa i Rządu.
Obecni byli również członko
wie ambasad: Ludowej Repu
bliki Albanii, Węgierskiej Re
publiki Ludowej, Rumuńskiej
Republiki Ludowej i Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej.

Warszawę opuścili także
przedstawiciele Francuskiej
Partii Komunistycznej, Komu
nistycznej Partii Anglii, Szwaj
carskiej Partii Pracy i Komu
nistycznej Partii Danii, przy
byli na uroczystości żałobne.

—o-

Amerykańskie
balony

znów pojawiły się
nad

Czechosłowacją
Jak podaje Czechosłowacka A-

gencja Telegraficzna — radio
stacja „Wolna Europa" w Niem
czech zachodnich w dalszym
ciągu wysyła na terytorium
Czechosłowacji balony z ulot
kami o treści wrogiej obecne
mu ustrojowi Republiki Cze
chosłowackiej.

W ostatnich dniach znalezio
no wiele takich ulotek w oko
licach Nitry. W dniu 15 bm.
balony wylądowały koło Ma
riańskich Łaźni, Heb i Pracha-
tic.

OH lat temu, 17 marca 1936
roku w „Sempericie" wy

bucha okupacyjny strajk. Czte
rystu robotników nie wycho
dzi poza fabryczną bramę, czte
rystu robotników żąda podwyż
ki płac, polepszenia warunków
pracy. W nocy z 21 na 22 mar
ca na śpiących napada policja
i siłą usuwa z zakładu.

Odpowiedzią na krew prze
laną w „Sempericie" jest ge
neralny strajk solidarnościowy.
23 marca na ulice miasta wy
lęga cały robotniczy Kraków.
Hasła ekonomiczne przeplata
ją się z politycznymi: robotni
cy protestują zarówno przeciw
bezprzykładnej nędzy i bezro
bociu, jak i przeciw rosnącej
faszyzacji kraju, przeciw kon
szachtom z Hitlerem. I znowu

uzbrojona policja rusza na

tłum. Wre walka. Ginie w niej
8 robotników, a 25 zostaje ran
nych.

A potem pogrzeb. Zwierzy
niecką, Dominikańską, Potoc
kiego, Lubicz, Rakowicką idzie
za trumnami pomordowanych
ofiar wielotysięczny manife
stacyjny żałobny kondukt.

Załoga „Semperitu" (dziś
Krakowskich Zakładów Prze
mysłu Gumowego) pamięta
dobrze wydarzenia sprzed 20
lat, walkę o swe robotnicze
prawa. Pamięta również postać
ślusarza Stanisława Lenie-
wicza, członka Komunistycz-'
nej Partii Polski, który był du
szą i motorem wydarzeń 17
marca 1.936 r. Pamięć tych dni
uczcimy akademią w Teatrze
im. J. Słowackiego i wmuro
waniem tablicy pamiątkowej
na jednym z budynków „Sem-
peritu".

Artyleria i lotnictwo
biorą udział
w operacjach wojskowych
przeciwko
chłopom w Tunisie
Dziennik „Paris Presse In-

transigeant" podaje, że w

ciągu ostatnich dwóch dni woj
ska francuskie w Tunisie pro
wadzą zakrojone na szeroką
skalę operacje wojskowe prze
ciwko uzbrojonym oddziałom
chłopów tunezyjskich w okoli
cach miasta Harsa i Betii Kad-
dez.

W walkach tych bierze udział
francuska artyleria i lotnictwo.
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WARSZAWA. W okresie
planu 6-letniego na terenie
całego kraju poszczególne
resorty wspólnie z Minister
stwem Kultury i Sztuki o-

raz z udziałem zw. zaw. wy
budowały łącznie 33 domy
kultury oraz 22 kluby fab
ryczne. Ponadto adaptowa
no na większe placówki
kulturalne 32 budynki już
dawniej Istniejące.

*

Polskie Towarzystwo Tu
rystyczno - Krajoznawcze
przejęło od Ministerstwa
Leśnictwa kierownictwo i
obsługę ruchu turystyczne
go w Parkach Narodowych
—białowieskim, świętokrzy
skim, pienińskim i ojcow
skim.

Ma to na celu lepsze niż
dotychczas zagospodarowa
nie tych terenów z punktu
widzenia potrzeb turystyki.

ZAKOPANE. Służba Na
rodowego Parku Tatrzań
skiego stwierdziła ostatnio
na podstawie świeżych tro
pów na śniegu, że w Tat
rach między Doliną Waks
mundzką i Żabimi Szczyta
mi krążą trzy niedźwiedzie.
Przypuszcza się, że wobec
stałej groźby lawin w gó
rach, niedźwiedzie instyn
ktownie szukają bezpiecz
niejszych legowisk.

Poselstwa

pilskim I egipskie
w Warszawie
i Kairze
podniesione

do rangi ambasad
D ząd PRL 1 Republiki E-
■Ngiptu, bierąc pod uwagę
pomyślnie rozwijającą się
współpracę i przyjaźń mię
dzy obu krajami, zadecydo
wały podnieść do rangi am
basad swe przedstawiciel
stwa dyplomatyczne w War
szawie i Kairze.

A

miasta Krakowa prof. Cęckiewiczem
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO i

Sudanu postanowiły nawiązać
dyplomatyczne i powołać

w

w świccie-

Miejska Komisja Urbanisty
czno-Architektoniczna przedło
żyła na wspólnej konferencji
Prezydium MRN, WRN, Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR
i przedstawicieli zainteresowa
nych instytucji ogólny plan
rozwoju Krafkowa. Po trzy
dniowych obradach zakończo
nych w dniu 12 bm. został on

zaopiniowany i przyjęty do re
alizacji przez władze miejskie.

Zwróciliśmy się więc do
głównego architekta miasta
Krakowa prof. Cęckiewicza ce
lem uzyskania bliższych szcze
gółów tej ważnej decyzji.

— Jakie zagadnienia omó
wiono przy opracowaniu ogól
nego planu rozwoju Krakowa?

— W szerokiej dyskusji po
ruszono szereg najistotniej
szych dla naszego miasta pro-

Poważne rozbieżności
między
Stanami Zjednoczonymi
i ich zachodnimi partnerami
w dziedzinie

propozycji
rozbrojeniowych

NOWY JORK.

Według doniesień Agencji
Associated Press, źródła

francuskie zwróciły w piątek
uwagę na istnienie poważnych
rozbieżności między Stanami
Zjednoczonymi, a ich zachod
nimi partnerami w sprawie
propozycji rozbrojeniowych,
które mają być omawiane ze

Związkiem Radzieckim na

zbliżającej się sesji podkomi
sji rozbrojeniowej w Londy
nie.

Wielka Brytania j Francja
uzgodniły — jak twierdzi A-
ssociated Press — wspólny
plan, który przedstawiony ma

być na tej sesji przez delega
tów ©bu tych mocarstw. Stany

domagają się
zmian do tego

Zjednoczone
wprowadzenia
planu.

Wspomniane
stkie mile precyzują na czym
dokładnie polegają różnice
między poglądami USA a po
glądami Francji i .Wielkiej
Brytanii.

źródła fnancu-

przemysłowców
widownią perfidnych manewrów

zs strony wielkich monopolistów

blemów, a mianowicie: wiel
kość miasta w przyszłości, roz
wój komunikacji i lekkiego
przemysłu, wyposażenie posz
czególnych dzielnic w inwe
stycje o charakterze kultural
nym i handlowym.

— Która z tych wszystkich
spraw wysuwa się na czoło za
gadnień, związanych z rozwo
jem Krakowa?

— Jednym z głównych
przedmiotów naszych obrad
była sprawa lokalizacji kra
kowskiego dworca kolejowe
go, który wybudowany w obe
cnym miejscu przed 100 laty
utrudnia w zasadniczy sposób
prawidłowy rozwój miasta
oraz pozytywne rozwiązanie
problemu komunikacji. W to
ku dyskusji przyjęty został
projekt budowy nowoczesnego
dworca osobowego w okolicy
cmentarza Rakowickiego w

powiązaniu z nowym dworcem
autobusowym. Będzie to jedna
z największych inwestycji
Krakowa w ciągu najbliższego
10-lecia.

— A jak przedstawiać się
będzie zabudowa terenu, na

którym znajduje się obecnie
krakowski dworzec kolejowy
i autobusowy?

— Tereny te będą stanowiły
główne centrum współczesnego
Krakowa. Powstaną tu inwe
stycje, których dotkliwy brak
odczuwa się obecnie w starym
ośrodku miejskim, a więc ki
na, nowoczesne hotele i wiel
kie domy towarowe. Zespół
zabytkowego śródmieścia
przejmie rolę kulturalnego
centrum miasta, skąd przenie
sione zostaną do dzielnic pe
ryferyjnych wszelkie magazy
ny, hurtownie i centrale han
dlowe.

— Czy usprawnienie komu
nikacji miejskiej ograniczy się
tylko do budowy nowego
dworca kolejowego?

— Nie. Omówiono również
bardzo pilny problem rozbu
dowy sieci linii tramwajowych.
W najbliższym czasie przedłu
żona zostanie o 1 km linia
tramwajowa w Bronowicach.
Poważną inwestycją w tym
zakresie będzie budowa no
wych linii tramwajowych do
Prokocimia i Prądnika Czer
wonego. Jest to postulat mie
szkańców tych dzielnic, którzy
od Wielu lat dopominali się
już o lepszą komunikację z

oentrum Krakowa.
— Czy ogólny plan rozwoju

Krakowa przewiduje również
inwestycje o charakterze wy-

których nie ma

naszym mieście za

rozwoju terenów

ujęty został w

poczynkowym? Mam tu na

myśli parki i ogrody oraz no
we zieleńce,
obecnie w

wiele.
— Plan

zielonych
dwóch kierunkach. W najbliż
szych latach w akcji porząd
kowania całego miasta, śród
mieście Krakowa otrzyma no
we pasy zieleni, powstaną
ogrody i parki, wyposażone w

sprzęt rozrywkowy. Drugi
kierunek obejmuje zakładanie
zieleńców i skwerów na bar
dzo zaniedbanych pod tym
względem peryferiach nasze
go miasta — w dzielnicach
Podgórze, Borek Fałęcki, Pła-
szów, Bronowice i innych. Naj
większą inwestycją w tej
dziedzinie będzie ujęta w pla
nie 5-letnim budowa Central
nego Parku Kultury i Wypo
czynku w okolicy Ronda, któ
ry połączy szerokim pasem
zieleni stary Kraków z Nową
Hutą.

RZĄDY
Republiki
stosunki

przedstawicielstwa dyplomatyczne
randze ambasad.

DO STOLICY BELGII przybyła na za
proszenie belgijskiego Zrzeszenia Hutni
czego delegacja hutników radzieckich z

ministrem hutnictwa, stali i żelaza

ZSRR A. G. Szeremietiewem na czele.

KOMUNISTYCZNA PARTIA NIEMIEC

zwróciła się z apelem do kierownictwa

SPD, zachodnio-niemieckich związków
zawodowych, przywódców branżowych
związków zawodowych oraz do „wszyst
kich przeciwników autokratycznego reżi
mu Adenauera” o przeciwstawienie się
przygotowywanej przez władze bońskie

delegalizacji KP Niemiec.

22 MARCA PLENUM Francuskiej Par
tii Komunistycznej omówi aktualne pro
blemy polityczne w świetle wyników
XX Zjazdu KPZR.

ZWIERZCHNIK KOŚCIOŁA greckiego w

krajach Wschodu, patriarcha Aleksan
dr,os oświadczył, że deportacja arcybi
skupa Makariosa z Cypru jest „aktem
terroru wymierzonym przeciwko całemu

greckiemu kościołowi prawosławnemu"

W CIĄGU OSTATNICH DNI zaostrzy
ły się walki w Algerze. Starcia mię
dzy oddziałami powstańczymi a tran-

cttskimi silami zbrojnymi nastąpiły w

rćżnych miejscach kraju.

PLENUM WSZECHZWIĄZKOWEJ CEN
TRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO
WYCH (WCSPS) pośw ęcone wynikom
XX Zjazdu KPZR oraz omóweniu

zadań związków zawodowych rozpoczę
ło się 16 bm. w Moskwie.

NA GRENLANDII odbywają się ma
newry wojsk amerykańskich, które

nazwano kryptonimem „Noc polarną”.
Są to największe manewry sił zbroj
nych USA w okolicach arktycznych

KANCLERZ ADENAUER

bm. na urlop do miejscowości
w południowej Szwajcarii.

DO KAIRU przybyła chińska

handlowa, na czele której stoi

ster handlu zagranicznego ChRL Yeh

Cz.-czuang.

W PIĄTEK VIHCENT AURIOL odbył
rozmowę z prezydentem Francji Coty i

złożył mu sprawozdanie ze swej nie
dawnej podróży do Moskwy.

uda się23.
Fotza

— pisze z Rzymu A. Barsilio

Goście austriaccy w chwilę po przybyciu na dworzec
krakowski

a „Dlaczego małżeństwa slą roz
wodzą” — oto tytuł odczytu, który wy
głosi dztó o godz. 18 w Wo j. Domu Kul-

tury — sądzła Kułakowska.

W imieniu,
zespołu Burg-
theater serde
cznie pozdra

wiam miesz
kańców Krako
wa i czytelni- .

ników „Echa
Krakowa".

Prof. dr
Adolf Rott

Dyrektor
Burgtheater

Po 30-godzmnej
wymianie strzatów
na granicy
Indii i Pakistanu
straże graniczne
doszły do porozumienia

DELHI.

Jak wynika z doniesień pra-’-
sowych, dnia 15 bm. w go

dzinach wieczornych przed
stawiciele dowództwa straży
granicznej stanu Wschodni
Pendżab (Indie) i Pakistanu
Zachodniego doszli do poro
zumienia w sprawie przerwa
nia ognia na granicy między
Indiami a Pakistanem w re
jonie Khcmkaran, gdzie w cią
gu 30 godzin trwała wymia
na strzałów.

Dowódca straży granicznej
stanu Wschodni Pendżab Ozo-
udhuriram Singh oświadczył,
że przyczyną incydentu była z

góry przygotowana operacja .

podjęta przez wojska Pakista
nu. Jego zdaniem, oficerowie
pakistańscy przyznali w toku
rozmów, że wszystkie trzy od
cinki sporne należą do Indii.

Z wiadomości dziennika „Ti
mes of India" wynika, że rząd
Indii przypisuje bardzo powa.
żne znaczenie incydentowi w

rejonie Khemkaran.

Ofensywa**

Przed kilku dniami odbył się w Rzymie zjazd drobnych
przemysłowców, zorganizowany przez „Confindustrie". Wy

darzenie to przeszłoby niespostrzeżenie dla szerokich rzesz

społeczeństwa, gdyby nie liczne komentarze, jakie ogłosiła pra
sa tzw. „niezależna". W rezultacie bowiem stał się on wido
wnią perfidnych manewrów ze strony wielkich monopolistów,
usiłujących zamaskować swe antynarodowe stanowisko.

Nie można odmówić obecne- gumentacji— i winniśmy wszy-
mu przewodniczącemu scy zjednoczyć się, by bronić

„Confindustrii", (federacji wspólnych interesów ogółu!"
przemysłowców włoskich), pa- I a jak te wspólne interesy
nu de Micheli, pewnych zdol- -wyglądają w praktyce?
ności psychologicznych i umie-; Jest ogólnie wiado-
jętaości dobrego stratega Od że we wi^ech podatki
kilku juz lat waika Włoskiej piacą głównie konsumenci. Ca-
Federacji Pracy (związki za- - - - - -

wodowe) zmierza do zdemasko-
wania polityki wyzysku, pro-1 gatkach '^r^dnteh^Podltki

wodzonej przez wielkie mono- od dochodu ciążą na małych i

Iran odbiła się fatalnie na ca
łości Włoskiej Partii Liberał-
nej, powodując rozłam w łonie , dopodobnie wysokie zyski

cja drobnego przemysłu stała
się niemal katastrofalna głów
nie z powodu nacisku śruby po
datkowej. W tym stanie rzeczy
celem manhwrów pana de Mi-
Cheli była próba skierowania
niezadowolenia 75.000 drób- —

nycłi i średnich przemysłów- chrześcijańsko - demokratycz-

A jak te wspólne interesy

i Jest rzeczą ogólnie wiado
mą, że we Włoszech podatki

, ły bowiem system fiskalny o-

j party jest niemal wyłącznie na

pole. Walka przeciw monopo- średnich jednostkach gospodar-
czych, oszczędzając wielkich.

Monopole zbierają niepraw-

p.artii. Ponadto, ogólna, sytua-1 szkodą dla drobnych i średnich

przemysłowców. Zagarniają
najpokaźniejszą część dochodu
narodowego, co wielokrotnie
było powodem protestów nie
tylko ze strony lewicy, lecz ró
wnież ze strony bardziej świa
domych członków samej partii

ców przeciw wrogom monopoli
i przewekslowanie ich wystą
pień przeciwko krytykom wy
sokich dywidend.

W swym wstępnym przemó
wieniu do kongresu używał on

wyrażeń .niezmiernie przesad
nych i pompatycznych. „Jesteś
my wszyscy przemysłowcami
e- oto jaki był rena jego tf-

nej. Obecnie chcą pozyskać dla
siebie i dla swych interesów
tych, na których szkodę tyle
lat działali. Jest to zwykłe po
sunięcie wyzyskiwaczy, którzy
chcieliby znaleźć armię dla o-

brony swych interesów właśnie
wśród tych, którzy cierpią z

u przewagi efconomicz-

Dziś wydrukowano

100-tysiĘczny egzemplarz
Małego
Geograficznego
Dziś rano we wrocławskim

oddziale Państwowego
Przedsiębiorstwa Wydawnictw
Kartograficznych wydrukowa
no 100-tysięczny egzemplarz
wznowionego w tym roku wy
dania Małego Atlasu Geografi
cznego E. Romera.

Do końca roku zakład wy
dawniczy opuści jeszcze 400
tys. egzemplarzy tego poszuki
wanego aiiasu.

Dziennikarzy przy

Początek wieczoru

kwietnia nie będą

Australia

a 0 swoich wrażeniach z podróży
do USA — opowiadać dziś będzie red.

Bronćarek w Klubie

ul. Szczepańskiej 1.

o godz. 18.

a UwagęI Od 1

Juz kursowały wagony 2 klasy w po
ciągach aa Haiti Kraików — Wieliczka.

a Komisja Opieki ZBoWID udziela

pomocy I porad. W każdy wtorek od

godz. 12 do 13, we czwartki od godz.
17do18,awsobotyod16do17

w lokalu przy ul. Wielopole 15, II pię
tro.

W Finlandii

trwają
wiece i demonstracje
ludzi pracy

domagających się
podwyżki płac

HELSINKI

\A7 e wszystkich miastach
’ miocłor'?!/ fii ńdzinł-ł fu

lodołamaczy

pragnie nawiązać
stosunki handlowe
z Chińską

Republiką Ludową
PEKIN

Australijski komisarz handlu
w Hongkongu udał się do

Pekinu, aby omówić sprawę
rozwoju stosunków handlo
wych między Australią a Chiń
ską Republiką Ludową.

Przed odjazdem oświadczył
on korespondentowi Reutera,
że istnieją możliwości rozwoju
handlu między obu krajami.
Podczas pobytu w Pekinie za
mierza on dowiedzieć się jakie
towary może Chińska Republi
ka Ludowa eksportować do
Australii.

ly
Po Gość cWotfnłJ nocy PIHM nlo la-

pcwlMła poważniejszych zmian w pogo
dzie na najbliższą dobę. Polska znajduje
się nadal na skraju rozległego wyżu ba-

romsżrycznego zalegającego europejską

czyść ZSRR.

W ciągu nocy najniższą temperaturą
zanotowano na wschodzie kraju — mi
nus 9 st. Na zachodzie było od minus

1 <to minus 4 st. W ciągu dnia powinno
się trochą ocieplić. Przewiduje slą na

wschodzie około zera, a na południu kra
ju wzrost temperatury do około plus
6 st. Przy stosunkowym niewielkim za-

cłtmureeniu, miejscami może padać
śnieg.

\KI e wszystkich miastach i
' ' miasteczkach fińskich od

były się z inicjatywy Central
nego Zjednoczenia Fińskich

Związków Zawodowych i głów
nego komitetu strajkowego
masowe wiece i demonstracje
ludzi pracy. Demonstracje te

związane są ze strajkiem pow
szechnym, który od przeszło
tygodnia trwa w Filandii.

Na wiecu w Helsinkach, w

którym uczestniczyło około 50

tysięcy osób przemawiał prze
wodniczący Centralnego Zjed
noczenia Fińskich Związków
Zawodowych Antikajnen. Pod
kreślił on, że obecna walka
mas pracujących o podwyżkę
płac jest walką sprawiedliwą.
Walka ta dotyczy nie tylko
dnia dzisiejszego i obecnej
sytuacji — dotyczy ona rów
nież przyszłego losu robot
ników fińskich.

Wiec zakończył się odśpie
waniem „Międzynarodówki". ,

SZCZECIN.

U lodołamaczy polskich i nie
mieckich ruszyło dzisiaj ra

no do wielkiej ofensywy prze-
ciwlodowej w rejonie jeziora
Dębskiego. U ujścia Regalicy do
tego jeziora utworzył się zator,
który hamuje spływ kry. Za
daniem lodołamaczy jest oczy
szczenie ujścia Regalicy oraz

„przeoranie" jeziora tak, by
kra mogła spływać bez żad
nych przeszkód.

„Ofensywa" lodołamaczy na

jeziorze Dębskim podyktowa
na jest troskę o to, by w chwi
li ruszenia kry na Warcie, O-
dra i wszystkie jej odnogi były
już całkowicie wolne od lodu

Dwutysięczny
wagon osobowy
wyprodukowały
Zakłady im. Stalina

w Poznaniu
POZNAN.

Załoga oddziału W-3 Za
kładów im. Stalina w Poz
naniu ukończyła budowę no
wego wagonu osobowego. W
meldunku tym nie kryje się
w zasadzie nic nowego, gdy
by nie fakt, że to 2000-ny
wagon osobowy, wyproduko
wany przez załogę ZISPO od
chwili rozpoczęcia produkcji
wagonów osobowych dla po
trzeb krajowych i na eksport
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Ceazek Fterdegen

Mój smutek podstawowy UJtZajsku uratowano

Wczesnym
rankiem zbu

dził mnie telefon. Oka
zało się, że pomyłka, po
nieważ głos w telefonie

zapytał: „Alfred?" Dałem świa
dectwo prawdzie i udowodni
łem, że nie jestem Alfredem,
po czym ponownie położyłem
się do łóżka. Leżąc już, ostat
nim spojrzeniem przed zaśnię
ciem, dostrzegłem dwie wrony,
skulone i nieruchome — na

gałęzi, tuż za oknem. Potem
minęło parę godzin. Obudziłem
się. Wrony nadal tkwiły na

swej gałęzi — milczące, skupio
ne, prawie martwe. To jest mój
smutek podstawowy. Dlaczego
wcale nie zmieniły pozycji?
Czyja ręka umieściła je przed
moim oknem? O czym przez ca
ły czas myślały? Czy widziały
mnie? Czy ja w ogóle dla nich
jestem?

To, co formułuję tu paradok
salnie — to przecież prawda.
Dostępna każdemu z nas, przez
każdego przeżywana.

Czytamy w prasie o czaro
dziejskiej krainie, o Atlanty
dzie. Czarodziejskiej — bo nie

wymyślonej przez Andersena

czy Grimma, nie baśniowej.
Czarodziejskiej — bo spełniają
cej wszystkie nasze marzenia o

postępie technicznym i cywili
zacji. Mieli energię atomową,
mieli pojazdy energią tą poru
szane. Piękny kraj, którego ko
lonie obejmowały podobno pół
świata — zapad! się w morze.

Zdaje się, że zniszczyła ich e-

nergia atomowa. Prof. Pickard
w czasie swej ostatniej podró
ży na dno oceanu prawdopodo
bnie — jak twierdzi — widział
zarysy miast Atlantydy. Też

chciałbym zobaczyć, ale nie u-

miem pływać w batysferze. To

jest mój smutek podstawowy.
Dlaczego są zjawiska i rzeczy,
o których nie mam pojęcia?
Dlaczego są rzeczy i zjawiska,
których nigdy nie poznam?
Dlaczego nie rozumiem jak to

się stało, że wybuch gazów na

słońcu, równający się eksplo
zji miliona bomb wodorowych,
nie obrócił w proszek całego
układu słonecznego łącznie z

Domem Kultury Związków Za
wodowych w Krakowie, że na

słońcu — mimo tego wybuchu
_

nic się nie zepsuło?
Podobno są rzeczy, o których

się nie śniło waszym filozofom.
Oraz: „—Widzę. — Gdzie? —

Przed oczyma duszy mojej".
Tak jest. Ale to już inna spra
wa, nie wiążąca się Atlantydą,
która choć tajemnicza i pięk
na, jednak b y ł a i szczątki jej
mogą być dostępne badaczom.
To sprawa nie wiążąca się ró
wnież z wybuchem na słońcu,
który można było zobaczyć
przez lunetę, a jego obojętność
— dla ziemian — dostrzec na

własnej skórze. Chodzi o dwie
wrony, które, być może, wi
działem przed oczyma duszy
mojej.

*

Dowiedziałem się ostatnio, że

wszystko, co nas otacza jest
absolutnie chwilowe i niedos
konałe, jest bezwzględnie prze-
mijalne i prymitywne. Istnieje
bowiem bardzo wiele poszlak,
że wszystko: ubranie i środki

spożywcze, węgiel i drzewo,
metale i minerały — wszystko
to, co wypełnia nasz dzień —

zanim osiągnie swą doskona
łość dzięki rozwojowi nauki i
techniki — będzie, po prostu,
niepotrzebne. Cytuję Stan. Le
ma („Człowiek i technika"):
„Nieustające doskonalenie
sposobów produkcji będzie
miało kres, kiedy (...) z ocea
nów wzięty wodór posłuży za

uniwersalny surowiec wszel
kiej produkcji, jako że można
zeń syntetyzować dowolny
pierwiastek i dowolne po
łączenie pierwiastków. Tak po
wstające substancje będzie się
przekształcać w masy plastycz
ne, metale, włókna, materiały
budowlane, białka, węglowoda
ny, cukry itp. Proceder ten
raz zapoczątkowany będzie
mógł trwać, jak poprzedni, set
ki milionów, a nawet miliar
dy lat" („Mowa Kultura", nr

309).
To jest mój smutek podsta

wowy: muszę chclzić do re
stauracji, ubierać się w swe
try i płaszcze na watalinie, pa
lić w piecu i wbijać gwoździe
do krzesła, bo się połamało. Za
milion lat będzie zupełnie ina
czej. Nie żartuję: człowiek

współczesny, uwikłany wśród

kłopotów i trudności ma pra
wo do takiego smutku, do
weltschmerzu i świadomości, że

nad jego głową huczy czas i

przewalają się dzieje ludzkoś
ci, w których on bierze udział

jedynie: pracując w biurze, pi-
sząc felieton dla „Echa", wy
dobywając węgiel w kopalni.

Chodziłoby tylko o to, bym
umiał zrozumieć, że choć na
prawdę powstają już maszyny,
które spełniają pewne funkcje
ludzkie znacznie sprawniej i

szybciej niż człowiek — ten
właśnie człowiek będzie zawsze

za nie myślał; chodzi o to, że z

chwilą kiedy biochemicy doko
nują syntezy wirusa, co jest po
dobno równie doniosłe jak od
krycie systemu heliocentrycz-
nego i promieniowania materii,
bo zbliża nas do odpowiedzi
na pytanie — skąd się wzięło
życie na ziemi? — w takich
czasach mam prawo wierzyć,
że za jakiś milion lat ktoś może

odpowie na moje pytania, któ
re zadałem sobie obserwując
dwie wrony — nieruchome, mil
czące, prawie martwe — tego
ranka, kiedy nieznajomy głos
zapytał mnie czy jestem Al
fredem.

LESZEK HERDEGEN

wiosnę przed zimą

widok: osnie-
, szron na drze

wach, a za szklaną taflą
cieplarni — wiosna w całej
pełni. Dzisiaj ten kontrast nie
jest zresztą tak wyraźny, jak
przed kilkoma tygodniami. —

Na polach nad Sołą tempera
tura opadała wówczas do
—32 st. C, cieplarnie Stacji
Selekcji Roślin w Rajsku by
ły zagrożone wskutek słabego
działania urządzeń ogrzewa
jących. Ludzie dyżurowali
przez całą noc, zabezpieczając
szklane hale przed mrozem.

Lada chwila mogła nastąpić

ęu mEOfHg
Najstarsze ślady mapy w

postaci planów pól pochodzą z

Egiptu i Babilonii sprzed 3100
lat przed naszą erą.

W XIV w. przed naszą erą
mapę całego obszaru państwa
posiadały na świecie tylko
Chiny.

Za pierwszą mapę świata u-

chodzi natomiast mapa chal
dejska — z Babilonem, jako
środkiem ziemi (z XVII w.

przed naszą erą.)
Pierwszym jednak nauko

wym kartografem w staro
żytności był Ptolomeusz (ok.
r. 150 naszej ery), który ujął

kartograficznie całą wiedzę
Greków, oznaczył współrzędne
geograficzne i zastosował rzut

stożkowy.
*

...w Czechosłowacji kręci się
film z występów znanego i w

Polsce Teatru Narodowego
Brazylii. (b. k.)

KRAKÓW
prsed 100

bryga-
Stani-

katastrofa, spa
dek temperatu
ry groził kolo
salnymi stra

tami. gdyż war
tość kwiatów

w jednej tyiko
cieplarni sięga
300 tysięcy zło
tych. „Na
szczęście — jak
mówi
dzista
sław Żwawa —

w Rajsku ura
towano wiosnę
przed zimą".

Wchodzących
do cieplarni o-

wiewa bowiem
ciepłe, wilgotne
powietrze. W
tropikalnej nie
mal temperatu
rze rosną wcze
sne jarzyny —

ogórki i pomi
dory, kupowa
ne o tej porze
przez nielicz
nych i zasob
nych w gotów
kę amatorów.

— Przeciętny odbiorca —

stwierdza dyrektor stacji Jó
zef Wożniak — rrłe kupuje
tych jarzyn, a my liczymy się
z jego możliwościami finanso
wymi. Z tego względu więk
szość warzyw, wyhodowanych
z naszych nasion i rozsady, ho
dujemy w zimnych szklar
niach j inspektach. Ma to dwie
zalety. Po pierwsze pozwala
dostarczyć wczesne jarzyny po
niższej cenie, po wtóre wy
hodowane w zimnych szklar
niach nowalijki są zasobniej
sze w witaminy. Już w tym
roku zwiększyliśmy powierz
chnię szklarni, budowanych z

okien inspektowych, a w

przyszłości obejmą one więk
szą część gospodarstwa.

Przez matowe szkło cieplar
ni przeświecają barwnymi
plamami kwiaty. Wiosna u-

rzeka tu barwą, wonią i świa
tłem sączącym się z szklanych
stropów. Każda szklarnia to I

prawdziwy ogród starannie
pielęgnowanych kwiatów. —

Brygadzista Żwawa prowadź;
nas wąskimi ścieżkami, pod
kwietnym; pergolami, pośród
grządek, klombów, gazonów.
Kwitną tu tysiące goździków,
które ledwo wypuszczą pącz
ki, a już zapoznają, się z o-

grodniczymi nożycami i w

postaci skromnych wiązanek
łub okazalszych bukietów wę
drują na Śląsk. Dzielą z nimi
ten krótkotrwały żywot cię
tych kwiatów — białe bzy,
skromne lewkonie i nastroszo
ne chryzantemy wielokwiato
we. Słowem, sto tysięcy kwia
tów codziennie ścinanych i
codziennie odradzających się
od nowa.

Kwiaty doniczkowe przeby
wają w cieplarniach na

wyjątkowych prawach. Wy
pełniają całe szklarnie, stoją
na półkach i parapetach. Oko

gubi się w rodzajach, bar
wach i kształtach. Cyklameny
przeplatają się tu z hortensja
mi. cynerariami, azaliami, a

nawet kilkoma oryginalnymi
reprezentantami dzies.ęcioty-
sięcznej rodziny tulipanów.
Jeszcze dzisiaj piękny „Car
dinal" lub „Ibis" cieszy oko,
lecz już niedługo przyćmią je
go urok ogrodowe lub polne
kwiaty. Nic dziwnego, nadcho
dzi wiosna... (wk)

„Mizantwp"
ute fraku
Francuski teatr Vieux-Co-

lombier wystawił „Mizan
tropa" Moliera w realizacji
Bernarda Desnosa. Nie to jest
ciekawe, że sztuka ta pokaza
na została francuskiej publicz
ności; nie pierwszy wszak i
nie ostatni raz. Ciekawy jest
fakt, że aktorzy, grający w

tej komedii, występowali w

strojach jak najbardziej
współczesnych, nawet we...

frakach... (jar)

— Jedno nie przeszkadza drugiemu. Charles uwa
ża, że żyję w sposób zupełnie niedopuszczalny. Nie

podobają mu się moi goście, moje cootaillę, moja po-
madka do ust i moje powiedzonka. Ale mimo to jest
zakochany. Ma oczywiście nadzieję, ze mnie z cza
sem zreformuje. , , . , , ,

Zamilkła, a potem dodała z ledwie dosłyszalną
nutką figlarności w głosie.

_

Niech pan się przyzna, kogo pan naciągną! na

miejscowe plotki. . . .

_ Proszę mnie me zdradzsć Mademoiselle. ucię-
łem sobie małą rozmówkę z tą damą z Australii,
z panią Croft. ,,, . ,,

— To porządna kobieta, tylko, że rzadko mam

czas na rozmowy z nią. Ale sentymentalna. Ciągle
mówi o miłości rodzinnej, o domu, dzieciach. Pan

wie, co mam na myśli. , . ,,

— Sam jestem sentymentalny i staroświecki.
_

_ Czyżby? A mnie się zdawało, ze z was dwóch
kapitan Hastings jest tym sentymentalistą.

Zarumieniłem się z oburzenia.
— Hastings jest bardzo zły — powiedział Poirot,

nie bez satysfakcji przyglądając się mojemu za
kłopotaniu. — Ale pani ma rację, Mademoiselle!
O tak, ma pani świętą rację!

— Nic podobnego — rzuciłem.
Hastings ma wyjątkowo szlachetną naturę. By-

wa to dla mnie często przeszkodą nie do pokona
nia.

— Nie gadaj głupstw, Poirot. ....

— Przede wszystkim nie chce nigdzie widzieć
zła. A jeżeli już dojrzy, jest tak głęboko oburzony,
że nie potrafi wyciągnąć z tego żadnych wniosków.
Wszystko razem wziąwszy jest to rzeczywiście na
tura niezwykle piękna i szlachetna. Non, mon ami.
Nie pozwolę ci teraz na skromność. Jest tak, jak
powiadam. Nie zaprzeczaj.

— Obydwaj jesteście dla mnie strasznie dobrzy
•— powiedziała Nick,

Agata Christie

/P\ w SamotnylUir^mmm Domu

W marcowym słońcu na Ornaku
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Ellen
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— Ależ, Mademoiselle. To głupstwo. Mamy jesz

cze wiele do zrobienia. Przede wszystkim chciał-
bym, żeby pani tu jeszcze pozostała. Będzie pani
posłuszna. Będzie pani robiła, co każę. Nie wolno
mi w tej chwili przeszkadzać.

Nick westchnęła.
— Zrobię, co pan tylko zechce. Jest mi wszystko

jedno.
— Nie
— Nie
— Dla

teraz Mademoiselle, opuszczę
się-na chwilę przy drzwiach i
ce rzucił przez ramię:

— Fani wspomniała kiedyś
stamencie. Gdzie on jest?

— Bo ja wiem, gdzieś tam leży.
— Ale gdzie? W Samotnym Domu?
— Tak.
— W kasie ogniotrwałej, czy też w pani biurku?
— Wie pan, że doprawdy nie przypominam sobie.

— Zmarszczyła brwi. — Ach, jestem okropnie nie-
porządna. Różne sprawy są przeważnie w biurku,
w bibliotece. Tam przechowuję rachunki. Pewnie

znajdzie pan tam też testament. A może w sypialni?
— Czy pozwala mi go pani poszukać?
— Oczywiście, jeżeli ma pan ochotę. Niech pan

szuka, czego pan chce.
.— Merci, Mademoiselle. Skorzystam z pani po

zwolenia.

będzie pani przyjmowała nikogo,
mam na to najmniejszej ochoty,
pani rola pasywna, dla nas aktywna. A

panią. — Zatrzymał
już z ręką na klam-

o jakimś swoim te-

Poirot odezwał się dopiero wtedy, gdy wyszliśmy
z kliniki na ulicę. Chwycił mnie za ramię.

— Widzisz J-Iastingsie? Widzisz! Ah! Sacre‘ton-
nerre! Miałem rację! Zawsze wiedziałem, że coś bra
kuje, że jakiś kawałek tej łamigłówki się zawieru
szył. A bez tego jednego kawałka wszystko razem

nie miało sensu.

Jego dziwaczny tryumf był dla mnie zupełnie nie
zrozumiały. Nie rozumiałem, na czym polegać miała
ta rewelacja.

— Cały czas miałem to przed oczami, a jednak
niczego nie zauważyłem. Ale też było to niemożli
we. Wiedzieć, że coś brakuje, ale co brakuje, co —

tego nie wiedziałem. Ah! Ca c‘est bien plus diffi-
cile *).

— Czy chcesz przez to powiedzieć, że wiadomość
ta ma bezpośredni związek ze zbrodnią?

— Ma foi, czy nie widzisz tego?
— Prawdę mówiąc, nic nie widzę.
— Czy to możliwe? Człowieku, przecież mamy

teraz to, czego szukaliśmy od początku. Motyw!
Ów ukryty tajemniczy motyw!

— Musi być bardzo głęboko ukryty, skoro go
zupełnie nie widzę. Czy masz na myśli zazdrość?

— Zazdrość? Skądże. Jest to po prostu najczęst
szy najbardziej pospolity z motywów. Pieniądze,
mój przyjacielu, pieniądze!

Zatrzymałem się, a 041 ciągr/;! dalej, już nieco
spokojniej:

♦) To bardzo trudna

(Ciąg dalszy nastąpi)

Pogoda przeważnie słonecz
na, nocami przymrozki, prze
ciętna temperatura tygodnia
do +4 stopnie C. Z Paryża sy
gnalizują przelot bocianów, co

wróży szybką wiosnę.
—O—

Łętowski, biskup, zapowiada
wydanie nowej pracy. Krako
wianie drżą na myśl, co tam

wypisze. Przed rokiem wydał
„Katalog biskupów i prała
tów". w którym wypisał nie
przyjemne prawdy o bisku
pach krakowskich. Tak więc
np. biskup Gruszczyński był
zuchwałym, łakomym złodzie
jem o rozwiązłych obyczajach;
bp Fryderyk Jagiellończyk,
próżniak, pijak, syfilityk,
,,zmarł na chorobę francy do
jęty"; bp Konarski, to wg.
Łętowskiego łasy na pieniądze
łotr, postrach krakowskich
drukarzy; bp Gamrat — po
dły, rozwiązły i rozrzutny pi
jak... itd., itd. Nie przynieśli
zatern biskupi na ogół chwały
naszemu miastu.

—O—

Jego ekscelencja gen. kawa
lerii hr. Schlick, krajowy ko
mendant wojskowy Galicji „ra
czył oświadczyć, że roboty o-

koło kolei do Przemyśla i da
lej na wschód będą przyspie
szone, gdyż najjaśniejszy pan,
cesarz Franciszek Józef I ra
czył zezwolić na użycie do

tych robót 24 tysięcy żołnie
rzy cesarsko - królewskiego
wojska". Kupcy krakowscy
wiążą z tym oświadczeniem

nadzieje na poważne zwięk
szenie obrotów handlowych.

—O—

Arcybiskup Canterbury za
biega o zamknięcie w niedzie
lę muzeów i wszelkich innych
miejsc rozrywkowych, z oba
wy „przed nieszczęsnymi skut
kami gniewu boskiego, jakie
mogą spaść na Anglię ze

względu na pogwałcenie świę
tej niedzieli". Klerykali i de
woci krakowscy popierają
moralnie zabiegi arcybiskppa, _

będąc zdania, że jedyną gó-
’

dziwą rozrywką niedzielną dla
Polaka jest kościół.

—O-

Drobne wiadomości:
właściciele domów zaczyna

ją oświetlać klatki schodowe;
magistrat przypomina obo

wiązek opróżnienia strychów
ze względu na bezpieczeństwo
pi zeciwpożarowe;

czterokonna kareta pocztowa
z pasażerami utonęła w Wiśle
podczas przeprawy po lodzie z

Pragi do Warszawy;
ukazała się mocno skryty

kowana przez „Czas" książka
ks. Bary cza pt.: Żywoty sław
nych Ormian w Polsce;

królowa francuska Eugenia
powiła dnia 16 marca syna —

paryżanie złożyli jej w darze
kołyskę wartości 400 tysięcy
franków;

zmarły niedawno książę Pa-
skiewicz pozostawił po sobie

majątek w wysokości 70 milio
nów złp. (jotgie)

Kto i kiedy
odkrył
Amerykę
Już od

dacz
Flornoy,
miesięcy
płd., ściślej mówiąc w An
dach w okolicy Limy. Wy
cieczki poszukiwawcze do źró
deł Amazonki przyniosły dość
nieoczekiwane wyniki. Ber
trand Flornoy bowiem twier
dzi, że pierwszymi „odkryw
cami” a zarazem i mieszkań
cami tej części Ameryki byli
...Azjaci. W pieczarach i ja
skiniach Andów napotkał
on rysunki żłobione w ka
mieniu, starsze i różniące
się zasadniczo od pozostało
ści kultury Inków. Dzięki te
mu można w przybliżeniu u-

stalić czas, w którym ludy
azjatyckie odkryły i zamie
szkały Andy. Ślady kultury
azjatyckiej w Andach sięga
ją mniej więcej okresu sprzed
przeszło 3 tys. lat. (bk)

wielu lat
francuski,

spędza
roku w

znany ba-
Bertrand

większość
Ameryce
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po szynach nie
bieskie tramwaje..."
tak brzmi popularna
piosenka Marii Ko-
terbskiej o Wrocła

wiu. Przybysza z obcego mia
sta uderza jednak fakt, że co
raz mniej błękitnych wozów
sunie po szynach nadodrzań-
skiego grodu. Ktoś postanowił,
by w całym kraju kursowały
jednakowo pomalowane tram
waje i zwolna z ulic Wrocła
wia czerwień wypiera błękit.

W dodatku z tramwajami
mają mieszkańcy nowe zmar
twienie. Wprawdzie od przy
bytku głowa nie boli — mówi
przysłowie, ale tym razem mo
cno natężają umysły pracowni
cy MPK, gdyż Wrocław otrzy
mał kilkanaście najnowszych
wozów doczepnych z chorzow
skiej fabryki. Przyczepki te są
znacznie szersze od poprzed
nio używanych we Wrocławiu
i kierownik zajezdni drży na

samą myśl, gdy takie dwa wo
zy mijają się obok na szynach.
Można temu wprawdzie zara
dzić zmieniając i przedłużając
nieco zderzaki oraz dodając
jeszcze tam kilka drobnych u-

sprawnień, ale znowu za kilka

miesięcy Wrocław otrzyma
podobno wozy motorowe i trze
ba będzie wracać do poprzed
nich urządzeń.

Wiosnę czuć już nad Odrą.
Podmuchy wiosennego wiatru
i pierwszy świergot ptaków
przerywane są od czasu do cza
su głuchymi detonacjami
gdzieś w oddali. To saperzy
wysadzają lód na Odrze, która

trtześniej ruszyła od innych
rzek w Polsce.

Poważna groźba powodzi zo
stała na szczęście zażegnana,
ale kapryśna pogoda wyrzą
dziła sporo niemiłych psiku
sów rolnikom i sportowcom..
Tak, tak... sportowcom. Na

przykład wrocławskiej „Slę-
zy" (jak się obecnie nazywa tu
tejsze „Ogniwo"). Piłkarze
„Slęzy" zaprosili krakowską
„Wisłę", by rozegrać towarzy
ski mecz na Stadionie Olimpij
skim. Napracowali się solidnie,
wiele włożyli wysiłku, by do
prowadzić boisko, przypomina
jące raczej weneckie kanały,
do jako takiego stanu używal
ności. Gdy już wszystko by
ło gotowe kierownictwo Sta
dionu postanowiło nie dopuścić
do rozegrania meczu, obawia
jąc się o przyszłość tego wspa
niałego obiektu, który po jed
nym spotkaniu mógłby zostać
całkowicie zdewastowany. Tak
to wysiłek działaczy tym ra
zem poszedł na marne.

Skoro mówimy o sportow
cach, to warto wspomnieć, że

cały Wrocław żyje w tej chwi
li przygotowaniami do nad
chodzących mistrzostw bok
serskich Polski, które po
winny obfitować w szereg
emocjonujących pojedynków.
Ze szczególnym zainteresowa
niem oczekują tu na sensa
cyjny pojedynek w wadze
lekko-średniej pomiędzy mi
strzem Europy Pietrzykow
skim, a tutejszym Walaskiem,
dwoma najsilniejszymi punk
tami naszej narodowej druży
ny. Wrocławianie liczą na Wa
laska, a kto wygra — okaże się
w Hali Ludowej.

Hala Ludowa największa ha
la widowiskowa w Polsce by
ła ostatnio miejscem ciekawej
imprezy widowiskowej zorga
nizowanej wspólnie przez Zje
dnoczone Przedsiębiorstwa
Rozrywkowe i Redakcję Pol
skiego Tygodnika Ilustrowane
go „Panoramę". Po raz pierw
szy po wojnie Wrocław ujrzał
typowe uariete z girlsami,
doskonałą orkiestrą i rzeczywi
ście dobrymi numerami arty
stycznymi tak, że publiczność
trzykrotnie szczelnie wypeł
niająca Halę Ludową z żalem
opuszczała to widowisko.

Wprawdzie „Panorama" nie o-

bejmuje swym zasięgiem Kra
kowa, ale myślę, że tego ro

dzaju impreza, która słusznie
nosi tytuł „Tego jeszcze nie
było" powinna dotrzeć eto pod
wawelskiego grodu, gdzie
sprawiłaby z pewnością dużą
przyjemność krakowianom.

Z Halą Ludową Wrocław ma

też swoje zmartwienie. Wszyst
kie tereny powystawowe prze
jęło swego czasu miasto i zor
ganizowało je w zespół służą
cy do wypoczynku niedzielne
go Wrocławian. Ponieważ nie

wyszło to na clobre Hali Ludo
wej z rozmaitych względów
organizacyjnych, obiekt prze

jęło Ministerstwo Kultury i
Sztuki oddając go w pacht
Zjednoczonym Przedsiębior
stwom Rozrywkowym w War
szawie, które traktuje Halę ja
ko nieustające źródło docho
dów, eksploatując ją bez naj
mniejszych wkładów inwesty
cyjnych. W ten sposób Hala
Ludowa dostała się z deszczu
pod rynnę. Obecnie, jako że

„mądry Polak po szkodzie",
miasto stara się odzyskać Ha
lę z powrotem, mając już ku
temu odpowiednią strukturę
organizacyjną. Należy przy
puszczać, ie wysiłki MRN zo
staną uwieńczone pomyślnym
skutkiem.

ŁUKASZ MALEC

Nowe kupony - stare błędy

Centeata Hekstglna i pwducend
ciągle jeszcze nie orientują się

ot życzeniach klientów
VV magazynie Centrali Tek-
''

stylnej w Rynku Głów
nym niemal pod sufity pomie
szczeń piętrzy się zawartość 5
nadesłanych ostatnio wagonów
najróżniejszych tkanin letnich.
Przeważają sztuczne jedwabie
i żorżety (podobno znów wcho
dzą w modę). Na pierwszy
rzut oka — raj dla kobiet. Kil
ka, a może kilkadziesiąt tysię
cy niewielkich zwojów, na każ
dym z nich lekko naddarte
opakowanie pozwala rzucić o-

kiem na zawartość.
Już 13 marca transport po-

cznie rozchodzić się po skle
pach, a równocześnie będą na
pływały dalsze zamówione
przez Centralę Tekstylną tkani
ny. Chyba wszystkie wzory —

w liczbie 250 — nie mówiąc
już o kolorach, reprezentowa
ne są w tej chwili w magazy
nie.

STARE BŁĘDY

Niestety jednak — mimo

znacznej poprawy — prze
ważają materiały bardzo gę
sto zadrukowane, nie cieszące
się specjalną popularnością.
Brak natomiast tak mile wi
dzianych dużych grochów i
drobniutkich kropek na róż
nych tłach. Poza jednym jedy
nym—oilemożnasięwtej
masie zorientować — kuponem
żorżety w kropki — reszta to

fantazyjne kwiaty, różne „esy-
floresy", puszyste pióra itp.

z Nie znaczy to jednak, iż
brak jest w ogóle oiekawszych
pomysłów na wzory. Oto ku
pon materiału w barwne pa
rasolki, w karty brydżowe, w

medaliony. Ostatecznie w ta
kiej ilości można 'wybrać kil
ka czy kilkanaście naprawdę
nowych i ciekawych wzorów.
Brak natomiast zupełny gład
kich, jednokolorowych tkanin
sukienkowych.

NOTUJEMY POPRAWĘ

Tyle o pierwszym transpor
cie, który jest zresztą od

powiednikiem ubiegłorocznych
próbek, skrzętnie kolekcjono
wanych w krakowskiej Ekspo
zyturze Centrali Tekstylnej.
Owe wzory świadczą dobitnie,
że w zakresie perkalików na
stąpiła znaczna poprawa, cze
go nie można powiedzieć o je
dwabiach 1 żorżetach. Niektó
re z wzorów, wprowadzonych
w ub. roku nie zdobyły sobie

uznania jak np. tkaniny z tzw.

„efektami" tj. widoczkami
różnych budowli, „Wyścigu
Pokoju" itp. Te wycofuje się
obecnie z produkcji.

Notujemy też poprawę w

dziedzinie batystów bieliźnia-
nych, flaneli (ładne pastelowe
kolory nie przeładowane dru
kiem) oraz materiałów na po
krycia kołder i obicia mebli.

Tu i ówdzie pokutują jed
nak, nawet wśród kor, zaska
kujące swą brzydotą buracz-
kowo-pomarańczowe zestawie
nia kolorystyczne, splatają się
ze sobą czerwono-niebiesko-
pomidorowo-żółte zygzaki. —

Dlaczego?
BRAK ROZEZNANIA

Ciągle jeszcze brak nam ro
zeznania w gustach na

szych klientów — stwierdzają
.przedstawiciele C. T. Ekspe- I

Lindy Lov — to imię jednego z najlepszych artystów mię
dzynarodowej areny cyrkowej. Popisowym numerem znako
mitego żonglera jest kolejne układanie przy pomocy swego
trenera, (ktoś bardziej dokładny powiedziałby nawet pana)

pięciu jajek na głowie i paradowanie z nimi wokół magicz
nego cyrkowego kręgu. I choć widzowie nieraz drżeli o ca
łość jaj — dotychczas Lindy Lov nie zrobił z nich jeszcze ni
gdy jajecznicy.

dienci czy kierownicy skle
pów, do których ustawicznie
apeluje się o przekazywanie
uwag klientów, o sprawozda
nia jak „idzie" jakiś nowy
materiał, niezbyt gorliwie
przykładają się do tej pracy,
omijając ją w ogóle lub też

przekazując swe uwagi w for
mie najbardziej ogólnikowej,
z czego oczywiście nic nie wy
nika. I tak się jakoś sprzeda,
jeśli nie w mieście to na wsi
— twierdzą.

Tak więc nasz przemysł cen
tralny nie jest ciągle jeszcze
odpowiednio informowany
przez Centralę Tekstylną o

tym co się podoba, a co nie. W
wyniku tego w magazynach
leży sporo „bubli", które o-

becnie po przecenie — zosta
ną rzucone na rynek. Może
bardzo atrakcyjne ceny przy
ciągną klientów do nowo-

otwartych „bazarów" i spo
wodują upłynnienie remanen
tów. (mk)

PRACOWNICY POSZUKIWANI Sprzedaj

PALACZA kotła stałego do pralni nr 1 w Kra-

kowie-Plaszowie zatrudni natychmiast Oddział

Zaopatrzenia Kolejarzy Nr 21 w Krakowie, ul.
Zacisze 5/7. Warunki płacy bardzo dobre.

K-976

Praca

POTRZEBNA od zaraz sa
modzielna gosposia — do
dwóch osób pracujących 1
siedmioletniej dziewczynki.
(Centralne ogrzewanie). ■—
Kraków, Zaleskiego 39 m. 7
(wieczorem). 3052-g

POTRZEBNA dochodząca
lub na stale do dziecka.
Wiadomość: Kraków, Kro
woderska 51 m. 11 — od
godz. 9—11 . 3054-g

MASZYNĘ do pisania wa
lizkową „Ollvettl", nową,
sprzedam. — Wiadomość:
Kraków, Plac Wolnlca nr

14 (róg Krakowskiej) sklep
gospodarczy. 2947-g
MASZYNKĘ elektryczną,
„Slngera" do Repasacjl —

sprzedam. Kraków, Chro
brego 53 — telefon 505-57.

3112-g
| MOTOCYKL „Iż" 350 cmi
! zupełnie nowy, sprzedam.
; Kraków, Filarecka 12 m.

1. 2975-g

GOSPOSIA do dziecka bez
gotowania, potrzebna za
raz na stałe.. Kraków,
Stycznia 8 m. 12.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
w Krakowie

Warsztaty Szkolne ul. KRUPNICZA nr 44

przyjmuje do naprawy

ROW 3RY i sprzęt gospodarstwa
domowego jak: GARNKI,
BANIAKI i inne.

Lokale

3068-r I ZAMIENIĘ pokój z wygo-
Ł darni samodzielny za duży

pokój lub za pokój kuch
nię. Oferty 2944 „Prasa"
Kraków, Rynek 46.

PRZEMYSŁOWY lokal (56
m!) zamienię na lokal skle
powy. Oferty 2964 „Prasa'*
Kraków, Rynek 46.

SKLEPOWY lokal lub część
lokalu poszukuję na rze
miosło. Oferty 2965 „Pra
sa" Kraków, Rynek 46.

POKÓJ z kuchnią (gaz —

woda, X p.) w śródmieściu,
zamienię za podobne lub
większe. Oferty 3035 „Pra
sa" Kraków. Rynek 46.

SŁOBODOWA Zofia, zam.

w Krakowie, zgubiła kwit
komisowy nr 3825, wydany
przez MHD — sklep nr 543.

3028-g
MATKOWSKA Stanisława,
zam. w Krakowie, zgubiła
kwit komisowy nr 472 —

wydany przez MHD.
2835-g

MANEKINY
STYLOWE

krawieckie

męskie 1 damskie

kupimy

Zgłoszenia: Teatr Siary,
ul. JAGIELLOftSKA 1. (o

Pracownie krawieckie w

BERNACKA Barbara, zgu
biła legitymację szkolną nr

87/55, wydaną przez Szkołę
Laborantów Medycznych.

2906-g
ROJOWSKA Krystyna —

zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację tramwajową —

nr 1711 wydaną przez MPK.
2768-g

ZACHARA Anna, zam. w

Krakowie, zgubiła kwit ko
misowy nr 196/55 wydany
przez MHD sklep nr 180.

2773-g

ŚMIETANA Wojciech zam.

w Krakowie zgubił legity
mację studencką nr 388 —

Państwowej Wyższej Szko
ły Muzycznej w Krakowie.

2949-g
GEZULA Michał — zam. w

Krakowie, zgubił legityma
cję służbową nr 467/51 —

wydaną przez PPK „Ruch".
3004-g

GĘBICA Merla — zam. w

Krakowie, zgubiła książecz
kę ubezpieczeniową — nr

278308. 3007-g
OGIELA Katarzyna, zam.

Kraków, zgubiła legltyma.
cję służbową nr 161, wyda
ną przez Wojew. Zarząd
Łączności w Krakowie.

3042-g

DZIELRICOWA SP-NIA PRACY REMOMTOWO-BUDOWLAHA

„STARE MIASTO44
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 32, TELEFON 544-93.

wykonuje usługi
dla ludności, instytucji, przedsiębiorstw uspołecznionych

w zakresie robót:

7 samochodów „!FA“ 0,5 t.
oraz

1 samochód „OPEL BLITZ“ 3 t.

po remoncie kapitalnym
zamienimy

ag samochody Resmult I San.

nadające się do naprawy
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodo
wego Łączności Nr 5 w Krakowie, ul.£

Cystersów 21. S

ZAMIENIĘ dwa pokoje z

kuchnią, na pokój kuch
nię (na parterze). Kraków,
Skałeczna 3 m. 2. 3053-g

ZASTAWNY Stanisław —

zam. w Krakowie, zgubił
legitymację studencką —

wydaną przez AGH.
2813-g

Zguby
SAS Karol zam. w Krako
wie, zgubił kartę rzemleśl.
nlczą, nr 62/41, — wydaną
przez b. Starostwo Powia
towe. 3057-g

CHACHUŁA Stanisław —

zgubił legitymację szkolną
nr 36/53 — wydaną przez
AGH. 2852-g

CZAJKA Elżbieta, — zam.

Kraków, zgubiła kwit ko
misowy nr 1178 — wydany
przez MHD sklep nr 545.
____________2,919-g
JURCZAK Mieczysław zam.
w Krakowie — zgubił
legitymacją służbową 1
przepustkę stałą wydane
przez PKS.________ 2957-g
WÓJCIK Urszula, zam. w

Krakowie — zgubiła prze
pustkę wydaną przez Kra
kowskie Zakłady Przemysłu
Gumowego. 2998-g
GARBACIK Marian, zam.

w Krakowie, żgubił legi
tymację studencką nr 6 -

wydaną przez AGH. 2942-g
ZGUD Janina, zam. w Kra
kowie zgubiła legitymację
Związku Zawodowego nr

015540. 3041-g
KOSTRUBIEC Mieczysław.
Kraków, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
AGH. 2814-g

murarskich
ciesie1skich
b1acharskich
zduńskich
inst.wod. - kan.

gazowych
cen.tr. ogrz e

’

ŚLUSARCZYK Ludwika —

zam. w Krakowie, zgubiła
legitymację studencką nr

92/A — wydaną przez Poli
technikę Krakowską.

3031-g

MIESZANIEC Karol zam.
w Plaskach Wielkich, zgu
bił przepustkę — wydaną
przez Zakłady Mięsne.

2865-g
GRZYWACZ Stanisław —

zam. w Krakowie, zgubił
legitymację Związku Zawo
dowego.

‘

2913-g

R6ina

POSIADAM kartę rzemieśl
niczą na rzemiosło metalo
we. Oczekuję propozycji —

(współpraca, lokal). Oferty
2966 ,,Prasa** Kraków. Ry
nek 46.

Poza tym Spółdzielnia wykonuje wszelkie roboty,
wchodzące w zakres malarstwa lakierniczego

a to:

malowanie pomieszczeń
szyldownictwo
liternictwo, oraz

malowanie galanterii

TERMINOWO! ^=== SOLIDNIE!

Zamówienia przyjmują biura:'

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 32, TELEFON 544-93,
oraz Punkt Usługowy: w

KRAKÓW, UL. SOLSKIEGO 9, TELEFON 549-95.8
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Sobota Niedziela

Zbigniewa Edwarda
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domysł do

zrealizowania

Aby zlikwidować chuligaństwo
utworzono w dzielnicy Stare Miasto

Młodzieżowy Komitet Blokowy

cocdbc-kkt
w®

TA/ Hpcu u^' r°ku otwarty
został przy ul. Mogilskiej

nowy lokal gastronomiczny
„Europa" i do dziś nie założo
no tam jeszcze liczników elek
trycznych.

Wydać się może dziwne, że
elektrownia toleruje taki stan

rzeczy. Ale co ma robić?

Dyrekcja Budowy Osiedli
Robotniczych przekazując ten
obiekt do użytku, nie dostar
czyła dokumentacji instalacji
e'ektrycznych. Bez tej doku
mentacji elektrownia nie mo

gła założyć licznika. Wreszcie
po licznych interwencjach
DBOR przysłała żądaną doku
mentację, ale była tak znisz
czona, że nic nie można było z

niej odczytać. A do opracowa
nia nowej dokumentacji sieci
elektrycznej dla wybudowane
go przed.... pięciu laty budyn
ku podobno jeszcze... nie przy
stąpiono. (aż)

Od ośmiu miesięcy...
(podróże kształcą" — powia.

da przysłowie — i słusz
nie. Stąd też Czytelnicy, któ

rzy byli o-

statnio w

Warszawie
wysuwają
praktyczny
pomysł: aby
MPK w Kra
kowie wpro
wadziło
chwalebny

warszawskiegożwyczaj MPK
t umożliwiło studentom zaku
pywanie biletów ulgowych 10-
przejazdowych po 1.50 zł.

Propozycja jak najbardziej słu
szna — ułatwi życie i konduk
torom i studentom! (pięciogro-
tzówki!). (mar)

Nieszczęśliwy
„Krokodyl"

tfri ieszczęsny „Krokodyl"! Za-
*■’ sypany śniegiem i śmiecia-

mi w niczym dawnego „Kro
kodyla" nie przypomina. Ba! I

żeby jeszcze śmieciami! Ale,
że w pobliżu brakuje pewnego
dyskretnego locum więc zarów
no pracownicy MPK jak i pa
sażerowie autobusów z Bielan
pędzą co sił w stronę... „Kro
kodyla". Rezultat?

Spytajcie mieszkańców ul.
Kościuszki, sąsiadów plaży

„Krokodyl" (bo o niej mowa),
którzy napisali do redakcji
tragiczny list w tej sprawie...

D oczątki całej sprawy znane
*

są krakowskiemu społeczeń
stwu — zorganizowanie przez
DRN Stare Miasto „Chuligań
skiego komitetu" — Młodzieżo
wego Komitetu Blokowego w

środowisku chłopców, do nie
dawna zdecydowanie ulegają
cych chuligańskim wpływom
— powitane zostało z dużym
uznaniem. Znalazło się jednak
wielu sceptyków, którzy jesz
cze w styczniu przewidywali,
że ta niezwykle ciekawa, „ma-
karenkowska" inicjatywa se
kretarza Prezydium DRN ob.
Salawy spełznie na niczym,
„nie chwyci" na większą sika-
lę.
MŁODZIEŻOWY KOMITET

BLOKOWY DZIAŁA!

kres, który dzieli nas od
romantycznego powstania

Komitetu dostarczył dowodów,
że obawy te nie były uzasad
nione. Grupa „niesfornych wy-
rosików" w wieku od 12 do 19
lat zamiast spędzać wolny czas

na tłuczeniu szyb, polowaniu
na bezdomne koty, grze w kar
ty czy podkładaniu „żabek"

Jao FIHpklewid, ram. przy ul. Wie
niawskiego 46, m 5 pracował tylko od

czasu do czasu, a w przerwach zaj
mował się... kradzieżami. Ostatnio

skradf w kościele Sercanek torebkę
damską, w której było 1.500 zl a na
stępnie pobił Zygmunta Pyrę, który pró
bował go zatrzymać. Sąd Powiatowy
skazał złodzieja na rok więzienia.

Źle pracuje
koło PTTK

Politechniki
Cłuchacze Politechniki Kra-

iJkowskiej, szczególnie ci,
którzy interesują się turysty
ką, z wielkim zadowoleniem
powitali fakt utworzenia, w u-

czelni koła PTTK. Nareszcie —

myśleli — będzie można jeź
dzić na wycieczki!

Niestety, koło to od chwili

swego założenia, poza ogłosze
niem składu zarządu, nic nie
zrobiło. A przecież tej zimy
były i jeszcze są idealne wa
runki śniegowe dla narciarzy.

Koresp. Szłompek

pod tramwaje, zbiera się w

świetlicy DRN, by — co dla
wielu może być trudne do po
jęcia — „oddawać się godzi
wym rozrywkom". Okazało
się, że — jeżeli uda się w niej
stworzyć odpowiednią atmo
sferę — zwykła, „schematycz
na" świetlica z ping-nongiem,
szachami, grami towarzyskimi
i pismami może być dla mło
dzieży atrakcją.

W ciągu dwu zaledwie mie
sięcy grupa młodzieży objętej
działalnością Komitetu znacz
nie wzirosła — jest to fakt bar
dzo charakterystyczny!

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ

Zbiorowa wycieczka do tea
tru na „Maturzystów" była
przeżyciem — a więc trzeba
pomyśleć o podobnych impre
zach w nadchodzącym okresie.
Wszyscy chłopcy pasjonują się
sportem — z tej namiętności
zrodził się projekt budowy z

wiosną dwu boisk do siatki i
kosza.

Zwiedzanie Wawelu obudzi
ło drzemiące w wielu chłop
cach instynkty krajoznawcze
— stąd był już tylko krok do
zaprojektowania ciekawych
wycieczek.

Nie ulega wątpliwości, że

Młodzieżowy Komitet Blokowy
zdał swój życiowy egzamin i że
nadszedł już moment, by za
przestać traktowania go jako
eksperyment i dojrzeć w nim
nową, niezwykle cenną formę
pracy z młodzieżą, inicjatywę
zasługującą — ba, gwałtownie
domagającą się — jak najszer
szego rozpowszechnienia w na
szym , i nie tylko naszym mie
ście.

NIE WPUŚCIMY
Prezydium DRN Stare Mia

sto poprosiło administrację do
mu przy ul. Waryńskiego 14
o odstąpienie części ogromne
go podwórza na ślizgawkę. w

zimie, a w leoie na boisko do
siatki dla dzielnicowej mło-

dzieży. W odpowiedzi nadesz
ło opatrzone podpisami wielu
lokatorów — pismo: „Jako
bezpośrednio zainteresowani
nie zgadzamy się w żadnym
wypadku..." Motywy? „Mało
letnie dzieci mieszkańców na
rażone będą na słuchanie or
dynarnych wyrażeń", „umożli
wienie penetracji większej
grupie rozpróżniaczonych
chłopców stwarza możliwości
zaistnienia wypadków kradzie
ży"; „wydaje się nam dziw
ne, że w trosce o realizację
żądań bądź co bądź grupy
chuliganów, nie bierze się pod
uwagę spokoju mieszkańców",
a w ogóle cały pomysł „niezgo
dny jest
przepisami
kowymi".

A więc,
narzekacie
stwa, drżycie, by nie dotknę
ła ona waszych dzieci, doma
gacie się, by czyniono energi
czne kroki — a jak przyjdzie
co do czego, kiedy trzeba po
móc chłopcom, którzy chcą
zerwać z chuligaństwem, czyn
nie — jako przedstawiciele
społeczeństwa — włączyć się
do celowo i rozsądnie pro
wadzonej akcji wychowania
młodzieży z waszej dzielnicy —

umywacie ręce i gwałtownie
bronicie swego świętego spo
koju, który — zapewniamy
Was — nie jest wcale tak za
grożony, jak się Wam wydaje!

Nie
stwa i

dzieży
niami,

i miłość” Stary
sala) — nieczynny,

nieczynny. Młodego Wl-

19.00 „Opowieść zimo-

godz. 19.30

Muzyczny
wdówka”.

19.00 Burgthea-
Teatr (duża sala)

„Dziady", godz. 18.30

Kolejarza godz. 15.00

z obowiązującymi
sanitarno-porząd-

drodzy obywatele,
na plagę chuligań-

5&5MBF

zwaiczymy chuligań-
nie wychowamy mło-

umoralniającymi kaza-
bez czynnego udziału

społeczeństwa, właśnie w

dzielnicach, komitetach błoko.
wych, poszczególnych domach.
Cenna inicjatywa DRN Stare
Miasto nie rozprzestrzeni się
sama przez się — ob. Salawa
— jedyny, albo jeden z bardzo
niewielu — entuzjasta i rzecz
nik organizowania Młodzieżo
wych Komitetów Blokowych
mimo najlepszych chęci i naj
większych wysiłków nie obej
mie tą akcją całego Krakowa!

(ja)

Słowackiego godz. 19.00 Burglhea-
ter „Intryga
Teatr (duża
Poezji —

tea godz.
wa”. Ludowy (Nowa Huta) godz. 19.00

„Księżniczka Turandot”. Groteska godz.
16.00 „Zioła rybka”. Kolejarza godz
19.00 „Żołnierz królowej Madagaska
ru”. Estrada satyryczna
„Jedziemy na Olimpiadę”,
godz. 19.15 „Wesoła

Niedziela:

Słowacki: ■> godz.
ter „Koncert”. Stary
godz. 14.30

„Święta Joanna1

i 19.00 „Żołnierz królowej Madagaska
ru”. Poezji godz. 15.00 „Mąż i żona”,
godz. 19.15 „Dom Bernardy Alba”. Mło
dego Widza godz. 19.00 „Opowieść zimo
wa”. Ludowy (Nowa Huta) godz. 15.30

„Senna telewizja”, godz. 19.00 „Księż
niczka Turandot”. Groteska godz. 16.00

„Ztota rybka”. Estrada Satyryczna godz
16.00 i 19.30 „Jedziemy na Olimpia-

Apollo godz. 16, 18, 20 „Operacja
konieczna”, Uciecha godz. 15.45, 18,
20.15 „Skradziony uśmiech”. Wanda

godz. 16, 18, 20 „Wiosna budapeszteń
ska”. Warszawa godz. 16, 18, 20 „Na
rzeczona Dżigita”. Wolność godz. 16,
18, 20.15 „Małżeństwo w mroku”. —

Sztuka godz. 14, 16, 18, 20 „Na tro
pie U-20'2”. Młoda Gwardia godz. 16,
13, 20.15 „Ditta”. Stal godz. 16, 18,
20 „Czerwona oberża”. Świt godz. 16.

18, 20 „Księżniczka Mary”. Chemik

godz. 19.00 „Maclovia”,

Niedziela:

Apollo godz. 10 i 12 „Kłopoty refe
renta Trziszfci”, godz. 14, 16, 18, 20

„Gwiazdy na skrzydłach”. Uciecha godz.
10 30, 11.45 i 13 Seanse dla dzieci,
godz. 15.45, 18, 20.15 „Skradziony u-

śmiech”. Wanda godz. 11 .15 i 12.30

Seanse dla dzieci, godz. 14 „Kuchenne
schody”, godz. 16, 18, 20 „Wiosna bu
dapeszteńska”. Warszawa godz. 11 i 13

„Skąd my się znamy”, godz. 16, 18,
20 „Narzeczona Dżigita”. Wolność godz.
10 i 12 „Cywil na stadionie”, godz.
14 „Czerwone łąki”, godz. 16, 18, 20.15

„Małżeństwo w mroku”. Sztuka godz.
10 i 12 „Ekspres z Norymbergii”, godz.
14, 16, 18, 20 „Na tropie U-202”. —

Młoda Gwardia godz. 10 i 12 „Arena

się na mnie

Proces przeciwko
spekulantom
z „Delikatesów
trwa.

— Obraziła
sympatia...

— Szczerzę
Aoco?

— Kupiłem
oczywiśoie dla
wybrała babeczkę, ugryzła i...
złamała ząb...

— Przykra sprawa! A gdzie
takie babeczki sprzedają?

— W cukierni PSS przy ul.
Długiej 22 (względnie 24), u-

ważając widocznie, że jak już
babka...

— ...to musi być wiekowa.
Hmmm, szanujemy starość,
ale nie... pieczoną, (mar)*

— Po prostu „śmiichy-chi-
chy“ — jak pisze Gałczyński.

— Mianowicie z czego?
— Z tych, którzy otrzymu-

. ą węgiel w składzie opało
wym przy ul. Pstrowskiego i
ul. Nadwiślańskiej. Bloczki
tracą ważność po 7 dniach i
nawet wówczas — jeśli węgla
w składzie nie ma — uważa
ne są za... zrealizowane. Nie
wiemy jakim sposobem?

— My wiemy — biurokra
tycznym! (mar)

współczujemy!

kilka ciastek,
Niej. Sympatia

Zdjęcie 9 przedstawia

Zdjęcie 10 przedstawia

Zdjęcie 11 przedstawia

Zdjęcie 12 przedstawia

Zdjęcie 13 przedstawia

Hasło brzmi .....................

Nazwisko i imię uczestnika
Adres ................... . .............

Kilkaset dzikich kaczek
zatruło się
chemikaliami

W ostatnich dniach na tere
nach między Oświęcimiem

a Zatorem ludność zaobserwo
wała dziwne zjawisko. Przela
tujące tamtędy stado kilkuset
dzikich kaczek „porażone jakby
piorunem" upadłe nieżywe na

ziemię. Jak się później okazało
kaczki te zatruły się ciepłymi
ściekami chemicznymi na sta
wach należących do Zakładów

Chemicznych w Oświęcimiu,
gdzie usiłowały znaleźć poży
wienie. (wyr)

Rozprawą sądową przeciwko sprawcom nadużyć w D. H.
„Delikatesy" interesują się żywo mieszkańcy naszego miasta.
Na zdjęciu u góry: były dyr. Naiglicki i były kierownik han
dlowy Kapusta na ławie oskarżonych. Na fot. poniżej: radca
prawny „Delikatesów" Tadeusz Polanowski, który odpowiada
z wolnej stopy, w rozmowie z obrpńcą Aschenbretnnerem.

Czas pomyśleć o przeniesieniu
akas biletowych P.L.L. „

z ul. Szpitalnej
Q tara to już widać jak sam

Kraków tradycja nakazują
ca ojcom naszego miasta umie-

Kupon konkursowy
Zdjęcie 1 przedstawia

Zdjęcie 2 przedstawia

Zdjęcie 3 przedstawia

Zdjęcie 4 przedstawia

Zdjęcie 5 przedstawia

Zdjęcie 6 przedstawia

Zdjęcie 7 przedstawia

Zdjęcie 8 przedstawia

W dniu dzisiejszym zamiesz
czamy powtórnie kupon „Kon
kursu Jubileuszowego" przy
pominając, że termin nadsyła
nia odpowiedzi upływa z dniem !
20 marca br.

bądź co bądź re-

placówki w

nieodpowiednich
miejscach.' Weźmy chociażby
kasy PLL „Lotu"
Szpitalnej 36.

W jednym małym pokojy
pracują kasjerki, układa się
bagaże pasażerów i na domiar
wszystkiego lokal ten służy za

poczekalnię dla pasażerów,
wśród których nierzadko znaj
dują się goście zagraniczni, nie
mówiąc już o mieszkańcach
innych miast. Jest więc rzeczą

zrozumiałą, że bałagan, ścisk i
brud, który istnieje mimo usil
nych starań o utrzymanie czy
stości krępuje pracowników
„Lotu" i na pewno nie przy
czynia się do wywiezienia
przez podróżnych z naszego
miasta dobrej opinii.
ię ierownictwo „Lotu" prag-

nąc zaradzić złu propo
nuje zamianę swego lokalu z
lokalem PTTK przy PI. Sw.

Ducha, gdzie w obszernych po
mieszczeniach pracuje kilka
osób, względnie z lokalem Woj.
Komitetu Odbudowy Warsza
wy przy Rynku Głównym,
gdzie sytuacja jest podobna.
Istnieje jeszcze propozycja zli
kwidowania któregoś z barów,
na brak których nie możemy
się skarżyć, choćby np. „Cyga
nerii"1... i przeniesienia tam

kasy „Lotu".
Propozycje te kierujemy pod

adresem Wydz. Kwaterunko
wego MRN. Skończmy ze złą
tradycją. Dbajmy o to, aby
mieszkańcy innych miast i ob
cokrajowcy wywozili z Krako
wa jak najlepsze wrażenia.
STAĆ NAS PRZECIEŻ NA
TOlll

szczać pewne
prezentacyjne
najbardziej

przy ul.

(wyr)

śmiałych”, godz. 16, 18, 20-15 „Dit*
ta”. Stal godz. 11 i 13 „Preludium
sławy”, godz. 16, 18, 20 „Cze’wcna
oberża”. Świt godz. 10, 12 „Maksy-
mck”, godz. 16, 18, 20 „Księżniczka
Mary”. Chemik godz. 15, 17 i 19 „Mac-
lovia”.

UWAGA!

Z dniem 19 bm. wznowione zostanie

wyświetlanie filmu prod ang-eiskej
pt. „Opera żebracza". Zakłady pracy,
które w dniach 13, 14. 15 i 16 nie mo
gły zrealizować swoich zamówień na

bilety do kina „Wanda”, mogą to uczy
nić w dniach od 19 do 23 bm. włącz
nie w tym samym kinie.

Pogotowie Milicyjne tel. 333-33.

Straż Pożarna tel. 0-8.

Pogotowie Ratunkowe ul. Siemiradz
kiego 1, tel. 0-9.

Dyżur chirurgiczny: II Klinika Chi
rurgiczna AM, ui. Kopernika 21.

Dyżur położniczy: II Klinika

nictwa 1 Chorób Kobiecych AM,
n:cka 37.

Niedziela:

Chirurgiczny: Oddział Szpitala

POiOŹ-
Prąd-

Miej-
sinego im. Biernackiego ul. Trynitar-
ska 11.

Położniczy: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych AM, Kopernika 23.

Pozostałe dyżury bez zmian.

APTEKI:

Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzow
ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3, Bo
haterów Stalingradu 77, Bronowlce,
29 Listopada.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk
nych, Pi. Szczepański 4 — Wystawa
Polskiego Malarstwa Akwarelowego.

Muzeum Lenina (ul. Topolowa 5) —

otwarte codziennie od godz. 11 do 18

z wyjątkiem poniedziałków i dni po-

świątecznych. Dla wycieczek wyświetla
ne są filmy.

Wystawa Historii Wawelu godz. 9 —

14.30.

Muzeum Archeologiczne przy PAN u>.

św. Jana. Zbiory archeologiczne.
Muzeum Etnograficzne (Plac Wolnica),

Sztuka w stroju ludowym.

WADIO
Godz. 15.10: Pieśni Rachmaninowa.

15.25: Koncert. 16.00: 0 sztuce kocha
nia 16.30: Dziennik. 17.00: „Awantura
o Basię”. 17 .45: Aud. aktualna. 18.15:

Wiadomości. 18.20: Co nowego za gra
nicą. 19.00: Muzyka 1 aktualności. —

19 25: „Biały wachlarz". — 21.30: Z

kraju i ze świata. 22.10: Sprawozda
nie z międzynarodowych zawodów nar
ciarskich o .Memoriał Bronisława Cze
cha I Kromka sportowa. 23.00: Kon
cert. 23.50: Wiadomości.'

Niedziela;

Godz. 6.30: Stan pogody I wiado
mości. 6.36: Program dnia. 7 .45: Ka
lendarz radiowy. 7 .30: Stan pogody I

dziennik. 8.25: Przegląd prasy. 8.30:

„5:0 dla młodości". 9.00: Aud. lite
racka. 9.30: Zespól „Beskid”.
„Niedbały Kubuś”. 10.30: Poezja i mu
zyka. 11.00: Paryż w walce. — 11.50:

Program. 12.04: Poranek symfoniczny.
13.00: „Jak Polska długa I 6zeroka”.

13.30: Czego chętnie słuchamy. 14.10:

„Opowieści przedziwne”. 15.00: Kon
cert chopinowski. 15.30: Z życia Związ
ku Radzieckiego. 16.00: Koncert. —

17.00: Wiadomości. 17.05: Felieton

Stefana Chańca. 19.00: Sprawozdanie i

niiędzynar. zawodów o Memoriał Bro
nisława Czecha. 20.00: Melodie. 20.30:

„Mistrz Twardowski”. 21.30: Z kraju
I ze świata. 22.30 Aktualności sporto
we. 23.50: Wiadomości.

9.4o:

REDAGUJE KOLEGIUM

Wydawca: Robotnicza Spóldzelnia
Wydawnicza „Prasa". Adres Redak
cji: Kraków, Wiślna 2. Telefony:
Naczelny Redaktor I sekretariat:

246-78 Z-ca tracz, red. I sekretarz
546-34 Dział Łączności z Czytelni
kami I Korespondentów: 542-53

redakcji: 219-48. Dział miejski:
(godz. 10-17) Dział społeczno-kul
turalny: 580-93. Dział depeszowy -

Wielopole 1: 222-23. Dział sporto
wy, Rynek Kleparski 4: 543-58 Re
dakcja nocna: 541-64 (zecerma).
Adres Administracji: Delegatura
RSW „Prasa", Kraków, W-Sina 2.
III p. Telefon: 558-62 Biuro Ogło
szeń l Reklam RSW „Prasa" Kra

ków, Rynek G1 46, I p tel 553-40
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Piłkarze ligowi startują

Wisła w odmłGdzonym składzie
spotka się w Krakowie z Gwardią Bydgoszcz

Gdzie ?

Co?

Kiedy?
Program
Memoriału

8. Czecha
i H. Marusarzówny

Cracovia gra z AKS-em
W niedzielę piłkarze rozpo czynają w całym kraju walkę o

punkty ligowe. Kusza ze startu ekstraklasa i II liga,
rozpoczynają również sezon

jewódzkiej.
drużyny krakowskiej ligi wo-

PREMIERA wiosennego se
zonu nie będzie miała jesz

cze należytej oprawy. Jeszcze
boiska pokryte będą resztka
mi śniegu, zimny marcowy
wjailr mrozić będzie entuzjazm
kibiców. Ale grać trzeba, gdyż
wyjątkowo bogaty w tym roku
sezon piłkarski obfitujący w

liczne spotkania międzynaro
dowe nie pozwała na odrocze
nie rozgrywek ligowych.

ligowe

TRUDNO przewidzieć w ja
kiej formie znajdują się

nasi ligowcy, gdyż towa
rzyskie mecze poprzedza

Już w niedziel ę
wyjdą na boiska pił
karze I, II i III ligi-
Oby tylko poziom
rozgrywanych spot
kań nie przysparzał
nam zmartwień i roz
czarowań.

rozgry-
na

niekorzystnych
warunkach atmosferycznych i
nie mogły być wykładnikiem
poziomu naszych drużyn. Są
dzimy jednak, że krakowscy
ligowcy po należytym przygo
towaniu w okresie zimowym,
po zgrupowaniach kondycyj
nych i po intensywnych tre
ningach przeprowadzanych o-

stainio już na wolnym powie
trzu, wyjdą na boiska w do
brej formie i kondycji,

W Krakowie emocjonować
się będziemy dwoma mecza
mi Wisły z Gwardią Byd
goszcz i Cracovii z AKS Cho
rzów’. Liczymy na zwycię
stwa krakowskich drużyn na

ich boiskach, a ponadto spo
dziewamy się również, że i
dwa pozostałe zespoły kra
kowskie Garbarnia i CWKS
Kraków zdobędą w meczach
wyjazdowych pierwsze pun
kty.
„Garbarze” bezpośrednio po

powrocie z Chin do Warszawy
wyjechali do Poznania, gdzie
zmierzą się z Kolejarzem, . a

drugoligowy CWKS Kraków
jedzie do Mielca na mecz z

„beniaminkiem" II ligi Stalą.
W pozostałych zawodach I

ligi Budowlani Opole grać bę
dą ze Stalą Sosnowiec, w Za
brzu miejscowy Górnik spot
ka się z Ruchem, w Warsza
wie przeciwnikiem Gwardii
będzie ŁKS, a w Gdańsku Le-
chi.a walczy z mistrzem Pol
ski CWKS Warszawa.

W II lidze oprócz meczów’
Cracóyia — AKS i Stal Mie
lec — CWKS Kraków rozegra
ne zesłaną spotkania: Górnik
Bytom — Naprzód Lipiny,
Górnik Radlin — Stal Gdańsk,
Sparta Lubań — Warta, Gór
nik Wałbrzych — Polonia By
tom oraz CWKS Bydgoszcz —

Marymont.
W., pierwszych meczach kra

kowskiej ligi wojewódzkiej
spotkają się: Włókniarz Cheł
mek — Budowlani Nowa Hu
ta, Kolejarz Prokocim — Spar
ta Dębniki, Beskid Andrychów

jące boje
wane były przeważnie
śniegu, w

— Unia Żywiec, Tamovia —

Bieżanowianka, Stal Huta im.
Lenina — Dębski, Stal Żywiec
— Stal Tarnów i Unia Oświę
cim — Stal Kabel.

Z. spotkań I ligi oraz 6 me-
O czów drugoligowych wcho
dzi w program pierwszego w

tym sezonie totalizatora spor
towego na odgadnięcie zwy
cięzców. Po zawodach więc ty
siące kibiców’ zgromadzi się
przy głośnikach radiowych
słuchając meldunków z boisk
całej Polski i sprawdzając na

swych kuponach czy typowali
dobrze zwycięzców niedziel
nych spotkań czy też jak to

było w ubiegłym roku, znów
jakiś „fuehs" nie pokrzyżował
im szyków

— Zgadnijcie, kto
to skacze?

— To Czechosło-
wak Remza; zoba
czymy go w niedzielę
na dużej Krokwi.

Dyr. Mokrzyński opo-
cSS ' wiada o wyprawie do

Chin.

zagraniczne
Wszystkie

ekipy
przybyły pod Giewont
\A7 Zakopanem są już nie-

' mai wszystkie druży
ny narciarskie startujące w

Memoriale B. Czecha i H.

Marusarzówny. Wczoraj
przybyli narciarze NRD,
NRF, Francji, Węgier i Au
strii. Wśród zawodników
NRD znajdują się: Harry
Glaes i Lerasen. W pozosta
łych ekipach jest wielu

znanych olimpijczyków.

• 17. III (sobota) godzina 20,00 — uroczyste złożenie
wieńców przed tablicą Bronisława Czecha.

• 18. III (niedziela) godzina 12,00 — uroczyste otwarcie
Memoriału Bronisława Czecha i Heleny Marusarzówny
oraz pierwsza konkurencja zawodów, otwarty konkurs
skoków na dużej Krokwi.

• 19. III (poniedziałek) godzina 9,00 — stadion pod
Krokwią — sztafety kobiet 3X5 km oraz mężczyzn 4X10
km. Godzina 12,00 — slalom-gigant kobiet (Hala Gorycz
kowa). Godzina 13,00 — slalom-gigant mężczyzn (Hala
Goryczkowa).

• 20. III (wtorek) godzina 9,00 — stadion pod Krokwią
— bieg dystansowy i bieg do kombinacji klasycznej na

15 km mężczyzn. Godzina 11,00 — slalom specjalny męż
czyzn (stok na Nosalu). Godzina 15,00 — slalom specjalny
kobiet (stok na Nosalu).

• 21. III (środa) godzina 11,30 — bieg zjazdowy kobiet
(trasa FIS II). Godzina 13,00 — bieg zjazdowy mężczyzn
(trasa FIS I). Godzina 12,00 — konkurs skoków do kom
binacji klasycznej na średniej Krokwi.

• 22. III (czwartek) godzina 9,00 — bieg płaski kobiet
na dystansie 10 km i bieg dystansowy mężczyzn na 30 km

(start i meta na stadionie pod Krokwią). Godz-na 12,00 —

uroczyste zakończenie zawodów na stadionie pod Krokwią.

0 „chińskiej wyprawie“
ludwinowskich piłkarzy

opowiada
dyr. Mokrzvński

BYLIŚMY z wizytą w Kra-
'-^kowskich Zakładach Gar
barskich u dyrektora Mo-
krzyńskiego, aby dowiedzieć
się od naocznego świadka o

„chińskiej wyprawie ludwino*
wskich piłkarzy".

Jakie są pana wrażenia z

pobytu w Chinach?
— Oh.' Na ten temat mogli

byśmy rozmawiać wiele go
dzin. Powiem jedno — .est to

wspaniały kraj i jeszcze wspa
nialsi ludzie.

A jak czują się piłkarze po
męczącej podróży?

— Wszyscy mają świetne sa
mopoczucie, są wprawdzie n;e-
co zmęczeni, ale większość z
nich pojechała bezpośrednio
do Poznania, aby tam wypo
cząć jeszcze przed! czekającym
ich w n-edzielę meczem z Ko
lejarzem.

Jakie jest pańskie zdanie o

piłkarzach chińskich, czy fak
tycznie podnieśli swó. poziom,
tak jak to relacjonowano pod
czas Waszego tournee?

Odczepili się na wysokości pięciuset metrów, pomiędzy
Grudziądzem a lotniskiem w Lisich Kątach. Szary łatwo
znalazł „komin" o dwumetrowym noszeniu i zaczął w nim

krążyć. Prędkość prądu niebawem wzrosła do dwóch i pół.
potem do trzech metrów. Przyczyną tego był świeży, roz
rastający się obłok, który żeglował z wiatrem w stronę
Wisły. Wkrótce weszli w jego podstawę, a wariometr po
kazał trzy i pół metra na sekundę.

— Dobrze nosi — powiedział Sznrv.
— Dobrze wy centrowany komin — od rzeki Łan ko wsk i.
Ta pochwala wypowiedziana bez nacćeku, jakby się

samo przez się rozumiało, że właściwe wycęntrowanie
wznoszenia należy do elementów lotu żaglowego całko-
wŁcde opanowanych przez Szarego, sprawiła mu szcze
gólną przyjemność.

— Przełóżcie szybowiec w przeciwny zakręt — powie
dział -Bańkowski.

Bolek wykonał ten dość trudny manewr be® zarzutu,
natychmiast odnalazł środek komina i wykręcał się wciąż
wyżej.

— Spróbujcie wyjść w kierunku na lotnisko — usły
szał za sobą.

Spodziewał się tego, zapamiętał dokładny kurs i po
łożenie głównych obiektów terenu w. stosunku do róży
wiatrów. Wyprowadził „Bociana" » zakrętu, uspokoi 1

busolę, poprawił k erunek i czekał.

Wyskoczyli z wnętrza obłoku na i samym środkiem Wł-

sly. na wysokości półtora tysiąca metrów. Na prawo, głę
boko w dole leżał Grudziądz. Lisie Kąty bvły wprost
przed nim.

— Możemy schodzić — powiedział Lankowski. — Jf.k
macie ochotę, to moglibyście wziąć „Muchę" i zrobić dla

treningu trójkąt. Powiedzmy: Lisie Kąty — Chełmno —

Wąbrzeźno — Lisie Kąty. To będzie około dziewięćdzie
sięciu kilometrów A jeżeli jutro będą równie pomyślne
warunki, to spróbujcie pójść na przelot.

Trójkąt „wyszedł" Staremu wcale nieźle przy średniej
szybkości prawie pięćdziesięciu kilometrów na godzinę,
ale nazajutrz pogoda się zepsuła.! o przelotach nie moż
na było myśleć. Dopiero w kilka dni, później, po przej-

JANUSZ MEISSNER.

(78)
śeiu frontu chłodnego wraz z porywie tym północno-za-
chodniim wiatrem znów nastały pomyślniejsza warunki

przelotowe. Szeregi kłebiastych białych obłoków płynęły
na południowy wschód, w stronę Warsz-awy. i Szary miał

nadzieję, że tym razem zdoła przelecieć ponad trzysta
kilometrów z ich pomocą i z owym chłodnym wiatrem,
który je poganiał/

Wystartował o dziesiątej, zapatrzony w mapę, kalku
lator nawigacyjny i dobre rady bardziej doświadczo
nych kolegów, nie mówiąc już o poważnym ładunku

wiedzy teoretycznej, który zdobył podczas wykładów i

dyskusji. Wyezepił się nad północnymi krańcami Gru
dziądza wśród burzliwych, niespokojnych, lecz silnych
noszeń rzędu dwóch do czterech metrów i osiągnąwszy
w nich półtora kilometrową wysokość, wziął kurs na

Warszawę.
Na razie n-:e wchodził w chmury, których podstawy

leżały tu jeszcze o paręset metrów wyżej. Wariometr nie

wskazywał opadania z wyjątkiem krótkich chwil, kieJy
rzucało mocniej i kiedy zaniepokojona wskazówka za
czynała wachlować od sera w dół. Spoglądał na nią po
błażliwie, kiwał głową do taktu, jakby potwierdzając,
że doskonale wie o tych alarmujących ją objawach, któ
rymi jednak nie trzeba się przejmować. Jakoż za każ
dym razem okazywało się, że miał rację: nerwowe dre-

szcze skrzydeł, nagle przysiady i potknięcia «ią „Mu
chy“ mijały: szybowiec unosił sie w górą jakby ua glad
kim, wygiętym w luk pomoście i
trem prawie nie opadając

Lecz gdy minął tor kniejowy
szeń skończyła się nagle jak
runku na Osiek i Rypin białe
w bezkształtną masę warstwową, przez klórą tylko tu

i ówdzie przenikały promienie słońca, a wariometr zde
cydowanie zjechał poniżej zera.

Pierwszy kryzys — pomyślał Szary. — Nie damy eie

nastraszyć — powiedział do „Muchy".
„Mucha" nie zareagowa’a na te zuchowatą przechwał

kę, a strzałka wariometru jak na złość opadała niżej.
Szary jeszcze sie tym nie przejął. Miał tysiąc dwie

ście metrów. Zwiększył tylko nieco szybkość, żeby pre
dzej minąć ten nieprzychylny obszar.

Na pięciuset metrach przeszedł przez parę niewielkich
kominków o prądach rzędu 0,5 do 1 m/sek. Zlekceważył
je. Gdzieś przecież musialo „nosie" tak jak nad Gru
dziądzem.

Ale nie „nosiło"... Na lewo w stroną Brodnicy i No

wego Miasta piętrzyły się cumulusy i cumulo-nimbusy:
na wprost był „kit", warstwowy „kit", który mógł sic

rozciągać
Nie ma rady: trzeba zboczyć — pomyślał Szary.
Zmienił

lazł się w słońcu, ntial już tylko sio metrów. Przera
ził sie:. jeżeli zaraz, za chwile nie znajdzie jakiegoś „ko
mina", zakończy niesławnie ten „trzystukilometrowy”
przelot o czterdzieści kilometrów od lotniska.

Żałował teraz owego metrowego noszenia, które tak

nieopatrznie minął. Nad jakąś porębą wśród lasu na

trafił na zero i zaczął krążyć, w nadziei, że wycęntru-
je choćby przemijający komin. Przez kwadrans „żebrał"
na nikłym dynamicznym prądzie o półmetrowej szybko
ści i odszedł dalej, mając za sobą zaledwie eto pięćdzie
siąt metrów. ■

znów plvnal z win

do

o.leięta
cumulusy rozlewały fiię

nawet aż po Warszawą...

Brodnicy, strefa
nożem. W kie-

kurs na północno wschodni, lecz zanim zna-

— Piłkarstwo jest tam bar
dzo popularne. A zdziwiłby się
srodze ten, kto sądzi, że grają
oni na takim poziomie jak
przed dwoma laty. Zrobili o-

gromny krok naprzód. Zresztą
nie ma co się dziwić, trenują
ich najlepsi trenerzy węgier
scy i radzieccy. Grają szybko
i ostro, ale w ramach przepi

sów. Największym ich. p'usem
jest gra kolektywna i mogą
się już dziś pokazać bez wsty
du na wszystkich stadionach
europejskich.

Który z zespołów chińskich
przedstawia najwyższy po
ziom?

— Niewątpliwie reprezenta
cja Armii Chińskiej. Jest to

drużyna wyszkolona p:d każ
dym względem. Natomiast naj
trudniejszy mecz mieliśmy w

Szanghaju, gdzie spotkaliśmy
się z reprezentacją tego mia
sta. Był to nasz ostatni występ
i byliśmy już nieco zmęczeni.

Zresztą do
nej dyr.
jest jeszcze
częty, ale sądzimy,
wkrótce podzieli się z naszymi
czytelnikami obszernie, szumi
wrażeniami z pobytu w Chi
nach.

chwili cbec-
Mokrzyńskt nie

należycie wypo-
, że już

Rozmawiał
J. K.

Zdobywaj

(Ciąg dalszy nastąpi). SpO


